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z Grodkowa, wiceprezydent namiestnictwa.

Wystawa pncitówk I przyboroui pistniennych
ui Warszawie.

W  drugiej połowie marca odbyła się w W ar­
szawie w salach redutowych bardzo oryginalna wy­
stawa pocztówek i przyborów piśmiennych, urzą­
dzona na dochód kolonii letnich. W ystawa powiodła 
się bardzo dobrze i zyskała ogólne uznanie a pu-

firma lwowska Stefana Niemojowskiego, której za­
stępstwo ma w Warszawie Stefan Unger i Spółka. 
Z wydawnictw tej firmy najwięcej się podobały al­
bumy wojska polskiego, swojskie pocztówki, nadto 
papiery listowe z rozmaitemi winietami i t. p.

a  Daruzo pw-Wuu,'- prawdziwie 
pocztówkami wystąpi} n a d t o  c a } y  szereg firm war­
szawskich. Nadzwyczaj podobały się pocztówki z tre-

Obok firm handlowych wystąpiły na wystawie 
także stowarzyszenia społeczne, jak Tow. urządzeń 
szkolnych i pomocy naukowej „Uraniau, Tow. miło­
śników fotografii, Warszawskie tow. hygieniczne 
i inne.

'̂"AU-KdiiełKTiiî -' wystawy odbyło sie rozdanie 
nagród poszczególnym Wy§WvvWW.- •'

W y sta w a  p oeztów ek  i przyb orów  p iśm len n yeh  w  W a rsza w ie : Komitet wystawy, z prezesem A. Sturmem w pośrodku.

Stowarzmie 
głuctionlemyih.

Liczba nieszczęśli­
wych kalek, dotknię­
tych głuchotą, jest w 
Warszawie bardzo zna­
czna, t ik  iż pojawiła 
się niedawno myśl po­
wołania do życia insty- 
tucyi, której celem i za­
daniem miałoby b jć  o- 
gniskowanie życia to­
warzyskiego głuchonie­
mych żydów.

Zajęło się tą spra­
wą grono osób, odczu­
wających głęboko nie­
dolę ludzką i zaprosiło 
do sali gminy izraeli- 
r kie] wszystkich intere­
sowanych. Przybyło ich 
przeszło 200 obojga płci; 
zebranie zagaił na migi 
jeden z organizatorów 
pan Krasucki, poczem 
przewodniczącym wy- 
braiio p. L H lperna, 
który pnedstawił ze­
branym cel zgromadze­
nia. Nad sprawą tą wy 
wiązała się po przemó­
wieniu przewodniczące­
go bardzo żywa dysku- 
sja , w której uczestni­
czyło bardzo wiele osób, 
przedstawiając koniecz­
ność i potrzebę zjedno­
czenia się dla wspólnej 
pracy i wzajemnego 
wspierania się. Podno­
szono dalej jako jedną 
z najważniejszych i naj­
pilniejszych spraw ko­

kon nilowy. Ponieważ zwierzę, nawet ciężko ra­
nione, ucieka zwykle do wody, więc kłoda przymo­
cowana jest liną do drzewa, co uniemożliwia ofierze 
schronić się przed prześladowcami pod wodą. Nad­
biegają oni zwabieni trzaskiem spadającego drewna 
i rykiem ugodzonego hippopotama i dobijają go rę­
czną bronią.

bliczność gromadziła się w salach redutowych bar­
dzo licznie, poświęcając główną uwagę działowi po­
cztówek. One też zajęły większą część wystawy. 
Mniej było wystawców w dziale przyborów piśmien­
nych a zawiodły prawie zupełnie fabryki papieru 
i ołówków, choć wytwórczość w tej gałęzi przemy­
słu naszego w Królestwie Polskiem zajęła poważne 
miejsce.

W  wystawie wspomnianej wzięła udział znana

ścią nokturnów i preludyów Chopinowskich, dalej 
z kopiami sztychów angielskich. Było nadto wiele 
pocztówek okolicznościowych, jak noworoczne, wiel­
kanocne, gwiazdkowe, oraz z widokami Warszawy.

Prócz tego wzięli w wystawie udział zawodowi 
fotografowie i amatorzy, przedstawiając bardzo uda; 
tne zdjęcia portretowe i grup. Szozególnie piękne 
były zdjęcie firmy „Switeźu, celu ącej w fotografo­
waniu wnętrz i grup.


